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Z miastu i okolicy.
— Wedofeladnie poinformowani n i e k t i r z y  z tu 

te j szych  d ro bnyc h  ku pców ,  już  się ws t rzymują  
od przy j m ow ani a  mo ne ty  bi lonowej ,  czyli  dzie
s ią tek  i piątek.

Czujemy się w obowi ązku  powtó rzyć ,  że r a  
zasadz ie  decyzyi  Najwyższej ,  m one ta  bi lonowa 
z napis?mi  polskiemi,  może  obiegać  podług 
wartośc i  nomina lnej  do k o ńca  k w ie tn ia  r. b.. 
a na s t ępnie  jeszcze  nie zos ta je  zupe łn ie  w y c o 
faną,  lecz s to pn io wo  ob n iż a n ą  będzie  jej  w a r 
tość ob iegowa.  Os ta tec zne  wycofanie  tej m o 
nety nas tąpi  dopiero  z dn iem l ( 1 3 ) s tycznia  i 
584)1 r.

— Teatr. W czora js ze  przeds tawienie  rozpo-  j 
s z ę t e  z- 'stało żar tem scenicznym zn ane go  i 
z uda tn yeh  p rzeróbe k  a r tys ty  p. Danie lewskie go .

„U  ciotuni“ trafnie a u to r  nazwał żartem,  k t ó 
ry po lega  na mistyfikacyi ,  j ak ie j  się dopuszcza  
młody i l e kkom yśl ny  hrab ia  względem niewin
ne! panienki ,  świeżo przybyłe j  do miasta,  do 
»v»ej c iotki .  Cioc ia  o w a  pos iada  młodego  k u 
z y n k a  k l e r y k a ,  b aw ią cego  u niej. P r z y p a d e k ,  
ten n jw ię k sz y  figlarz w życiu,  sprawia ,  iż p a 
n i e n k a  wchodzi  do mieszkania  bi rbanta ,  p r zy j 
muj ącego  na  siebie ro lę  kuzynka .  Niezręcznie 
co  p ra w d a  idzie mu to udawanie ,  nie może so 
bie  dać  rady  z biblią niewłaściw ie cy tuje  p rz y 
kazani a ;  zdradza  go a lbum przepe łn io ne  k a w a -  
le rsk iemi  fotografiami,  ale n a iw na  d z i ew czyn ka  
wierzy wszys tkiemu.  Zas łon a  ta jemnicza  o p a 
d a  dopiero ,  k iedy  po wyjściu m niem anego k l e 
r y k a ,  loka j  b iorąc  młodą  p ani enk ę  za wolty-  
ż e r k ę  z cy rku ,  częstuje  ją  k o n ia k i e m  i c y g a 
rami .  Nadchodzi  on: g łó wny  winowajca  i mi-

styf ikator ;  panna  się oburza ,  h r ab ia  p rz ep ra 
sza,  wyznaje  gorące  swe uczucie,  prosi  o rącz 
kę ,  a że święceń  kapł ań sk ich  nie odbierał ,  on a  
się zgadza  i tym sposobem n ies ma czny  żar t  
k o ń c z y  się przyzwoicie.

Drob iaz g  ten scen iczny  dowodzi  pewnych  
zdolności  au torsk ich ,  a że au tor  zarazem był 
w y k o n a w c ą  w roli h rabiego,  nic dz iwnego,  że 
gra by ła  należyc ie  wy s tu dy ow aną  i pos tać  w e 
sołego i symp a ty czne go  ba łamuta ,  w in te rpre ta -  
cyi p D an ie lew sk iego  wyszła b a r d z o  dobrze.

A nie mógł  się on nie z akocha ć ,  bo ona 
była  p a nn a  Junosza.  T rz e b a b y  nie mieć  oczów 
w g łowie,  a lbo  se rca  w piersi ,  żeby nie uledz 
czarowi  tej  n iewinnej  pensyonark i ,  co d o b r o -  
dusznośc ią  swoją  podbi ła  sobie widzów i na j 
zupełniej  zas łużyła  na  ok lask i .  A r ty s tk a  grała 
wczoraj  wzorowo;  n ikt  z o toczenia  nie psuł 
harmoni i  za k o ch an e j  parze i nie wątpimy,  że 
i „u c io tuni"  o t rzymają  rozgrzeszenie  i b łogo
s ławieńs two.  L o k a j a  gral  p. Id z ia kow sk i  
z we rw ą i pojęc iem, tak im  właśn ie powinien  
być  sługa  boga tego  panicza .

Pr zeds ta w ie ni e  zako ńczy ła  j e d n a  z na j lep 
szych  o p e r e te k  Offenbacha  „Gaduły". Kolę 
Inez śpiewała  pani  W i e r z b i c k a  i da la  nam po
znać  d o b r ą  szkol ę  i p rz y je mn y głos. Dzie ln ie  
jej  w tó row ał  Roland  w osobie  pani  Idz iakow-  
skiej ,  k t ó r a  śl icznie odś p iewała  p io sn kę  o Hisz 
panii .  Pan  Idz iak ow sk i  j a k o  a lka d ,  państwo 
N o w a k o w s c y  j a k o  wujostwo, o r a z  p. Józefo
wicz w roli Tor r ib ia ,  szczerze  ubawili  wi 
dzów.  Z. P.

— Pan Ilałjieri znany  i bardzo  głośny d y 
r e k to r  drogi  żelaznej  nadw iś lańsk ie j ,  j a k  d o 
nosi „Słowo" o t rzymał  z min is te ryum komu-  
n ik acyi  zupe łne  uwoln ien ie  od z a jm o w a n ;g o

o bo w ią zku  i wcale nie wejdzie do g łównego  
zarządu  tej drogi,  is tniejącego w Pe tersburgu.  
P o dob no  p. Halpe r t  sam s ta ra ł  się o u w o ln i e 
nie, aby będąc  sytym chw ały  i s ławy, o d p o 
cząć  już  na  zdobytyc h  laurach.

J a k  widzimy,  wszystko ma swój koniec ,  a 
więc i u rzędowan ie  s ławnego p Halper ta ,  m u 
siało się zakończyć .  Z dz ia łaczów tedy s p o 
łecznych,  ubył  nam jeszcze jeden  i to szczery 
nasz przyjaciel .  A  więc żegnaj  pan — panie 
Halpert !

Czy urzędnicy  drogi  nadwiś lańskie j  b ę d ą  
opłakiwal i  us tępującego d y rek t o ra ,  l ego n ie 
wierny, ale wiemy za to, że sic transit gloria.... 
parsimoniael

— Bcnefis. W  gcszczącem u nas t o w a r z y 
stwie dramatycznem,  n iemałe  zasługi położył  
dy r e k to r  ope re ty  p. Korne l  Now acki ,  k tóry  
s ta rannem wyuczeniem szczególniej  chó ró w  
przekonał ,  że umie pracow ać  i potrafi p o k o 
nyw ać  wiele trudności .  Zadan ie  d y r e k t o r a  
ope re ty  w tow arzys tw ach  p ro w in cyona ln ych ,  
gdzie najczęściej  od l iter musi rozpoczyna ć  
nau kę  śpiewu,  jes t  n ie ła twe  i nie do p o zazd ro 
szczenia.  S tworzyć  przyzwoi tą  całość,  często
kroć  z niczego,  to praca ciężka,  a j e d n a k  p. 
Nowacki  umie sobie radzić i radz i  do b rze .— 
Niezależnie od dyrygow an ia ,  p. Nowacki  w 
razie pot rzeby sam do rab ia  mu zyk ę  i uk ł a d a  
śpiewy,  zwyk le  z dobrem powodzeniem.  P a 
mię tamy np. bardzo uda tną  jego  muz ykę  w 
„W alc e  o c ó r k ę “ i inne własne  jego  u twory.

Oddając  w tej wzmiance  na leżne  uznan ie  
p. Nowackiemu,  zarazem mamy zamiar z w r ó 
cić uwagę publiczności ,  na zapowiedz iany  na 
n a d c hodzący  wtorek  benefis  na  jego korzyść .  
Będzie wys tawioną  po raz p ie rwszy  u nas  
op e re ta  w t rzech ak tach  Edm un da  A n d rau a

Z A G R Z E B I U .
P o w i e ś ć  z ż y c i a  w i e j s k i e g o ,  

przez

hmiFASY JUNOSZĄ.

— T o  źle robisz,  mój brac iszku ,  j e ż e l i  po- 
snoc jest  szczera,  nie na leży  nią gaFdzić,  gdyż 
p rz y d a ć  się może . . . zwłaszcza  gdy przec iw nik  
jest  poważny .

— Zdaje mi się L 11 cy nk  o, że  podz ie lasz  z a 
c h w y t y  W eron is i .

—  Bezwątp ien ia ,  mój bracie. . .
— W  t ak im razie,  pozwólc ie  panie ,  że wam 

powiem  dobranoc ,  bo j a k  zaczniec ie  unosić 
się  o b y d w ie  nad  p i ękn ym  k a w a le re m ,  to z a 
pa ł  wasz może mnie  porwać. . .a  j a  wca łe  nie 
życ zę  sobie b yć  po rw an y m .  Nie l u b i ę  n a 
dzwycza jnośc i  i nie lubię zach wytó w;  co się 
zaś  tyczy b o ha te ró w ,  to wolę  podz iwiać  ich 
raczej  w ks iążkach ,  aniżeli  w życiu,  d ła  tej 
p ros te j  p rzyczyny,  że w życiu nie ma ich 
wcałe .

Rozdział dziesiąty, w którym pokazuje się, że głę
boko obmyślane kombinacje pana Syniplicyusza 

rozbity się o nieprzewidziane przeszkody.
O d y  już  z ima dobiega ła  do ko ńc a ,  p. Sym- 

p t ieyusz  obycza jem swoim w świa t  się chciał  
puścić,  gdzie go ró ż n o ro d n e  in te resy c iągnę ły.

W  Czarnej  zasiedz ia ł  się dz iadow ina  dość 
długo,  poniew aż  chciał  pa na  Józefa dok ładnie  
wyrozumieć .  W i t o ld  wyjecha ł  na  czas jak iś  
do W a r s z a w y ,  więc p o lo w ani a  ustały,  a za tem 
porozumienie  się z zapa lon ym myśl iwym,  było
0 wiele łatwiejsze.

P. J ó z e f  t a k  W i t o l d a  polubił ,  że po jego  
odjeźdz ie  formalnie tęskn ić  zaczął  i Sympli- 
cyusz  też  z a r a z  w tę  s t runę  uderzył .

Upa t rz ywszy  chwilę s tosowną,  gdy  ojciec 
panny  Micha liny sam był w swoim pokoju  — 
wszedł  t am s ta ry  szlachc ic ,  drzwi  z a m k n ą ł —
1 ro zm ow ę  rozpoczął .

— Bogu dz ięki ,  p. Józef ie ,— t z e k ł ,— że j e 
s teś  sam, a j a k  pzypuszczam,  nie masz  nic 
pi lnego do robo ty ,  mnie w drogę  czas...

— Odjeżdżasz? i ty, panie Symplicyuszu ,  
odjeżdżasz?

—  A no ,  widzisz,  zasiedz ia łem się tu zadłu- 
go,  a p r a w d ę  pow iedz iaw szy  i nie je d n o m  
przez  to  zaniedba ł .  Je c h a ć  mi t r zeba  k o 
niecznie .  P o  ludziach pien iędzy  t r o c h ę  mam 
chcia łbym te dy  poodbierać  j e  i razem u l o k o 
wać.

—  Niby to tak  ła tw o poo d b ie rać  od ludzi...
—  Mnie ła two,  boin tak  lokował ,  że w 

każde j  chwili  o d e b r a ć  mogę .  a ma m  tak ie  
swoje k om bi nacye ,  że mi właśnie większy  ka- 
pi ta lik może  by ć  n ied ługo  pot rzebny ,  więc 
chcę  być  na wszelki  w y p a d e k  w pogotowiu.

—  M ają te k  może  kupisz?
— Może...

— W ar to ,  war to doprawdy.  W  twoim wie
ku, to ja k o ś  lepiej by łoby  osiedlić się na s ta 
łe i zaprzes tać  tych wiecznych w ę d r ó w e k . — 
Jużeś  nie pierwszej  młodości ,  pot rzebujesz w y 
gody. ,  spokoju.. .

— No, co do młodości ,  to jeszczebym nie
jedneg o  wielkiego myśl iwego przeskoczył . . .a  
spokój?! Mój p. Józefie,  k to wie czy nie mam 
większego  spokoju ,  t ak  oto sobie żyjąc,  an i 
żeli w swojej fortunie.. .  Ja  sobie kapi ta l ik iem 
obracam,  służby t rzymać  nie pot rzebuję,  g radu 
się r.ie  lękam..

— Prawda,  ale zawsze,  .odpoczynek  ci się 
n a le ż y . .  Oto więc wyszukaj sob ie  ja k ie go  
mają teczku  tu koło nas,  ożeń  się...

— Ja?!
— Dlaczegóż  nie? Nie mówię,  żebyś  z 

ośmnasto le tnią  dz iewczyną  miał  się żenić,  a le  
mógłbyś zna leźć j a k ą  poważnie jszą osobę,  
o p i e k u n k ą  by twoją była. . .gospodynią.  Cóż,  
nie mam racyi?

— No zapewne,  a leć na to będz ie  jeszcze  
dość czasu, widzisz przecie żem zdrów i że 
rumianku  nie po t r z e b u ję —-zanim zaś sobie j a 
kowej  magnifiki  wyszukam,  wola łbym pierwej 
z Wi to ld  em jakiś  koni ec  z rob ić —no i właśc i 
wie w tym celu chc iałbym z tobą,  k o c h a n y  
p Józefie,  pomówić ..  T e n  ch łopak  obchodzi  
mnie bardziej  niż myślisz. Dlaczego? te raz  
ci mówić nie b ę d ę — dość że mnie bardzo  
obchodzi . . . chciałbym go widzieć szczęśl iwym 
i żebym ty lko  mógł,  to duszę bym oddal  z? 
niego.. .  (D alszy ciąg nastąpi).
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p.t. „Margot®, którą jak się należy spodzie
wać, dyrektor zaprodukuje bez zarzutu.

Nasza publiczność, zawsze chętnie ocenia
jąca sumienną pracę, licznem zebraniem się 
na benefis p, Nowackiego dowiedzie, że za 
sługę jego uznaje i uważa potrzebę nagrodze
nia.

—  Z m iana .  Maskarady teatralne, z decyzyi  
J. W . Naczelnika gubernii zostały wstrzymane, 
ponieważ w klubie ruskim będą dawane maska
rady na cele dobroczynne.

— Salina się poprawiła, jakkolwiek zdawało  
się, że zginie zupełnie: wczoraj śnieg padał
prawie przez cały dzień. Dla myśliwych no
wa gratka—bo ponowa, a czas polowania na 
grubszą zwierzynę, za kilka dni już kończy  
się zupełnie, będą więc teraz korzystali z do
brej sposobności.

—  R em an en t  o k o w i ty  W gorzelniach gubernii 
lubelskiej na dzień 1 (13) stycznia r. b., w po
równaniu z tąż samą datą roku zeszłego, zna
cznie się powiększył. ż  jednej strony przy- 
czvniło się do tego wcześniejsze rozpoczęcie  
kampanii z obawy, aby kartofle nieuległy gni- 
t; > i niestraciły niewydajności, z drugiej na
dzieja zwiększonego wywozu zagranicę i w ię 
kszej potrzeby na konsumcyę miejscową, po
niew aż defraudacya z Galicyi niemal ustała zu
pełnie.

W  stosunku zatem do roku ubiegłego, po
zostało obecnie więcej stopni bezwodnego al
koholu w okręgu lubelskim 475,074, cholmskim  
10,427, janowskim 631,340 i tomaszowskim  
626,731, ogółem stopni 1,743,572, czyli licząc 
aa próbę io/°  według probierza Magiera wia
der 22,353 Ys’

W yw óz okow ity  zagranicę dotąd jest nie 
znaczny, producenci jednak czynią w tym celu 
.układy i należy się spodziewać, że z wiosną  
i ustaleniem się dróg, wywóz się ożywi.

— K rad z ież .  Wczoraj, z wozu na którym  
przybył do Lublina z Markuszowa celem p o
czynienia zakupów Szyja Goldszlak, skradziono  
paczkę z wyrobami tabacznemi, wartości rs. 18. 
Ani złodzieja, ani też skradzionej paki dotąd 
ńieznaleziono.

—  S ta rzec  so m o b ó jcą .  W e wsi R ogów w
p ow iecie  nowo-aleksandry jakim włościanin  
Franciszek W oś, starzec ośmdziesięcioletni po 
wiesił się, jak urzędowe doniesienia opiewają  
ż przyczyn niewyjaśnionych. Prawdopodobnie  
smutne było życie tego starca, niemogącego  
już p-acą dopomagać rodzinie, jeżeli i tak już 
zapewne krótki swój żywot, uważał za konie
czne jeszcze skrócić.
. — Z pijańsstw a, notowaliśmy w ostatnich  
czasach kilka wypadków nagłej śmierci. Do  
wiązki tej, przybyły dwa nowe.

W łościanin z wsi Uniszowice Ludwik Ro
żen w wieku lat 47 powracając z Lublina do 
domu w stanie nietrzeźwym zatoczył się na 
drodze upadł w śnieg i znaleziono go na dru
gi dzień bez życia skostniałego; we wsi zaś 
Siedliska w powiecie krasnostawskim, także  
włościanin Jan Olech tak mocno się upił, że 
wkrótce po powrocie z karczmy do domu 
ducha wyzionął.

—  Z m a r ła  w Lublinie ś.p. Barbarba z Plisz 
czvnskich Skłodowska, w wieku lat 86.

E P R j&ST.

Dr. Antoni j .  dał sy lw etkę heraldyczną p .t .
, Po wstawanie nazwisk rodowych u ludu ma- 

łoruskiego." Rubryka „Z niwy literackiej", 
„Felieton teatralny" i „Sprawy bieżące" oraz 
„Kronika handlowa" szczęśliw ie dopełniają bo
gatą treść odnow ionego wydawnictwa.

P rz e g lą d  ty g o d n io w y  w dodatku miesięcznym  
za styczeń r.b. umieścił dramat Henryka Ibse
na p. t. „Oblubienica morza" przez St. Kossow
s k i e g o ,  M e t o d y  w socyologii przez Bolesława  
Limanowskiego, F izyczne wychow anie dzieci 
przez F. Langrange’a, Teorye ekonom iczne  
Karola Rodbertusa przez Leona W iniarskiego,  
Zwyrodnienie; zbrodnictwo, Sandor Petofi, i 
bibliografię polską za grudzień r. Ż. i styczeń  
r.b. Nadto, z oddzielną paginacyą dzieło Hen
ryka de Graffigny— Przemysł amatorski.

„Pall Tadeusz” . Znana firma wydawnicza  
H. Altenberga we Lwowie, nakładem której 
przed kilkoma laty wyszło wspaniałe ale k o 
sztowne wydanie „Pana Tadeusza", z ilustra- 
cyami Andriollego, podjęta now e wydawnictwo  
tego dzieła w formacie zmniejszonym, miesięcz-  
neini zeszytami wielkiej ósemki, również z 24 
ilustracyami Andriollego. Otrzymaliśmy wła
śnie pierwszy zeszyt tej edecyi i przyznać n a 
leży, że odznacza się  on elegancyą i staran
nością, a kosztuje zaledwie kop. 75. Tym  
sposobem, całe wydawnictwo, złożone z 6  z e 
szytów z portretem Mickiewicza, kosztować  
będzie tylko rs. 4 kop. 50 i utworzy całość  
piękną, przydatną jak do bibliotek, tak też i 
ozdobienia stołów w salonach.

------------oooggooo------------

Z G A Z E T  R U S K I C H .

3 „Niwy” dwutygodnika naukowego, w y 
szedł 1 lutego b. r. Jak dwa poprzednie, tak 
i ten numer, prezentuje się bardzo przyzwoicie, 
•w nowej szacie, w jaką się „Niwa" przyodzia  
ła od Nowego Roku. T eż same pióra rozgło
śnych autorów ozdabiają w dalszym ciągu to 
pismo. Naczelny artykuł T. 1 Choińskiego  
daje obraz pełen barwności p. t. „Technika i 
taktyka dziennikarstwa francuskiego" w k tó
rej następujący wstęp jest bardzo na czasie:  
„Prasa paryska, aczkolwiek ją redagują ludzie  
temperamentu krewkiego, wydaje znacznie  
mniej artykułów plotkarskich, głupio-zaczep- 
uych, aniżeli warszawska, której część pewna  
stoi poprostu potwarczym skandalem". Wł. Z a
górski daje nowelę: „Szalone głowy". H en
ryk Sienkiewicz oprowadza, nas dalej po 
Atenach, Klemens Junosza wystąpił z „Nasze 
mi żydami". Aleks. Rembowski w artykule: 
„Z dziedziny nauk historyczno - politycznych"  
zaznajamia nas z głośniejszemi francuskiemi 
dziełami historycznemi i dyplomatycznemu

- -  0  p lennośc i  c z a rn e j  pszenicy perskiej ga 
zeta „Ziemledielie* podaje następujące c iekaw e  
szczegóły: P. Sanicki, d. 21-go kwietnia z. r., 
zasadził 9  ziarn tej pszenicy i otrzyma! 83 k ło 
sów, zawierających 2550 ziarn, t. j. 283 z j e 
dnego. Zbiór nastąpił 31 ''Pca> a w ięc od s ieT 
wu do zupełnego dojrzenia bez szczególnej  
opieki upłynęło dni l o i .  Druga jakaś osobis
tość zasadziła w Kijowie w ogródku za domem  
na gruncie piasczystym—5 ziarn *ej pszenicy  
i zebrał z tego 50 kłosów, zawierających po
300 blisko ziarn każdy.

Zasługuje na uwagę ta okoliczność, ze w tym 
drugim wypadku, pomimo gorszych warunków  
uprawy, zbiór był daleko większym niż u p. 
Sanickiego, który zasadził ziarna w dobrze  
uprawionej i wynawożonej ziemi, w szacho
wnicę, w odległości 3Y2 cali ziarno od ziarna, 
przy jakiej to uprawie, jak wiadomo, można  
doprowadzić wydajność każdego gatunku zbo
ża do bardzo znacznej wysokości.

Bądź co bądź, fakt to jest pierwszorzędnego  
w gospodarstwie rolnem znaczenia i jako taki 
zasługuje na wszechstronne zbadanie.

Ministeryum skarbu znów otrzymało od przed
stawicieli fabryk i zakładów przemysłowych  
prośby o podniesienie cła od rozmaitego ro
dzaju towarów zagranicznych; pp. fabrykańci 
motywują swoje petycye dobrym kursem rubla, 
co im utrudnia kotikurencyę z zagranicą! Z  te
go więc wypada, że pp. fabrykanci l o z y s t a j ą  
ze wszystkich możliwych i n iem ożliwych o k o 
liczności, aby tvlko o toczyć  się grubym i n ie 
przemakalnym jdaszczem protekcyi celnej: ru
bel bowiem stoi źle-—podnieść cło, spadł —po
nieść cło; niedługo poproszą o podniesienie  
cła z okazyi przejścia W enery przez tarczę  
słoneczną lub z przyczyny jakich innych zja
wisk kosmicznych, których na ich szczęście  
jest mnogość niewyczerpana...

— - tS ^ S A S l^

’• 9 ) CEGIEŁKA DO GM ACHU.
Lud, jego  życie, zw yczaje i obyczaje.

z e b ra ł AVI. 0.

Były liczne przykłady, że 1ud nasz uzyskaw 
szy od dworów pewną część  lasu, szybko  
sprzedał drzewo w nim istniejące, now ego lasu 
nie zasiał, lecz ziemię skarczował i zasiał 
ziarnem, ciesząc się otrzymanym groszem; 
przyszłość niech o sobie pamięta albo jak ma
wiała p-ni Pompadour: apres nous le delouge.  
Darmo grosz nabyty szybko z kroplami rcz- 
grzewającemi przeszedł do rąk Icków  i Lejbu- 
siów. pozostawiając po sobie smutne wspomnie
nia w rozmyślaniach gospodarza o przeszłości.

Złe zaop iekow anie  się lasem, powinno być  
upomnieniem dla włościan, aby w fazie  ia ła t-  
wienia kwestyi serwitutowej dobrze obmyślili 
środki pewne do zakonserw ow ania „lasów  
gromadzkich* zmierzające. Zatem .zaprowa
dzenie służby leśnej, poczynienie! pOf^hó w i k o 
lejne wyznaczanie drzew kwalifikujących się  
na ogień, tarcice, budulce, krokwie; płoty, o k a 
załoby się najodpowiedniejszem; w przeciwnym  
razie, las dzisiaj tyle pożądany, stanie się po
wodem ciągłych szkód, waśni, procesów i 
nieprzyjażni śmiertelnych z pokolenia na po
kolenie  przechodzących. Brak bowiem lasu 
coraz dotkliwiej czuć się daje, kiedy już dzi
siaj mówi włościanin, że „być na kawałku  
ziemi bez lasu, to taka bieda, że ledwie się 
dusza kołace w człowieku".

Niezaradność włościan w tej i innych spra
wach tfomaczymy zw ykle  brakiem oświaty.  
W iedza i dobrobyt—hasła naszego wieku p o 
wtarzane bez zastanowienia czy rzeczywiście  
zawsZe idą z sobą w parze? czy każda wiedza  
daje już do ręki kamień filozoficzny, za dot
knięciem którego wszystko obraca się  w zło
to? Słowa umierającego Goete’go: „światła,
więcej światła* stają się dewizą naszych do
wodzeń, a r. 1870, w którym jakoby nie igli- 
cówki, lecz ludowi nauczyciele pruscy otrzy
mali zw ycięstw o  t.ad Fraucyą— najwymowniej- 
szem stwierdzeniem tejże. Zapominamy doda
wać, że prawdziwa oświata, prawdziwa cywi-  
l izacya winna być budowaną na gruncie re l i
gijnym. Takiej oświaty życzym y wszystkim — 
zatem i ludowi naszemu.

Najgłówniejszą wiedzą dla włościan, jest zna
jomość wszystkich „obrządków gospodarskich . 
która rutynicznie przechodzi od ojca do syna. 
O bchodzenie  się od dzieciństwa w kołku g o 
spodarstwa rolnego, czyni nasz lud przywią
zanym do ziemi. Grunt, grunt i ty lk o  grunt 
stanowi dlań wszystkich rzeczy grunt. I rzy- 
wiązanie do niego coraz bardziej wzrasta, 
w  gruncie widzi podstawę sw ego bytu nieza
leżnego, służba przeciwnie uciążliwą i przykrą  
się przedstawia. Uprawa roli stanowi p iacę  
dla włościan najmilszą, — chw ila  ukończenia  
żniw koroną pracy, świętem domowem.

Podczas żniwa, dają się s łyszyć  różne zwrot
ki śpiewane, jak:

Pożynaj, pożynaj tnala żniwiareczko,
Maluśkie rączki masz, ostałaś daleczko,  
Pożynaj, pożynaj zagona mojego,
T o  ja ci udziele obiadu swojego.

Pożynaj, pożynaj, ja za tobą musze, 
fak ja cie dogonię, to cie wytelbusze,  
Pożynaj, pożynaj, ja za tobą bede.
Jak cie dogonię, gadać z tobą bede.

T o  duna, to duna,
N i  ma koza oguna,
Trzebaby sie zabawić.
Kozie ogon przyprawić.

Nie b e li  płakała, choćem sie została,
Boby tnie od płaczu glowenka bolała.

Poszła Pr lka w pole żąć,
Zapomniała sierpa wziąć,
Zapomniała, zabgla.
Żeby Polka w domu była.

A  widzisz ty i ty i ty, 
faka bida bez kobity.
Siaka  taka kobicisko;
A by było przytulisko.

Choć ja se nie ładna, to ja se miła,
Bede chłopców kochać, póki bede żyla.

Powiedz-że mi pow iedzsłow eńko  przez łudzi. 
Niech sie mój koniczek do ciebie nie trudzi. 

Ja ci powiedziałam i słoWeńko dała,
Ty nie mój kawaler, ja  nie twoja dama.

(DuUey ciąg nastąpi).

1’RZEHYSŁ, HAMIKl ł GIEŁDA.

— Targ zbożowy w Warszawie z  d. 6 i niego.
U sposobienie nader ospale. Ujawnił się po

pyt na lepsze gatunki ziarna, których wcale  
niebyło, dostarczono ty lko  niew iele  ziarna śre
dniego i l ichego i dzięki temu tylko ceny  
utrzymały się na równi poprzedniej, a miano
wicie w płaceniu za korzec: pszenicy 5-44
0,23 (0 ,90— 1,03 p.); żyta 3 ,59—3^88 (0,62—
0,67 p.); jęczmienia 3 ,98—4,30 (0 ,79—0,85 p.j: 
owsa 1,93 -2 .8 8  (0 ,54—0.72 p.).

— ' Z„ wiadro okowity 78% główniejsze d y - 
stylarnie war»z. w d. 6-m b.m. płaciły 8111—  
817*, wraz z akcyzą  i dostawą.



Przegląd Polityczny.
N apozór b łah a  i pod rzędna sp raw a  w ysp 

Sam oa niem niej j e s t  obecnie w  N iem czech 
n a  po rząd k u  dziennym ; p ra sa  b erliń sk a  po
św ięca je j od p a ru  dni sp ecy aln ą  s ta łą  r u 
b ry k ę  i śledzi z w ielką u w ag ą  w szystko, co 
się dzieje te ra z  w W aszyng ton ie . N iedaw no 
ju ż  n a  tem  samem m iejscu w spom inaliśm y 
o tem , iż rz ąd  niem iecki dał w  parlam en- 

-cie fałszyw e wiadom ości s to sunku  g ab in e tu  
berliń sk ieg o  do rząd u  S tanów  Z jednoczo
nych.

S p raw a ta  naro b iła  dużo w rzaw y  i obu- 
i z y la  do tego stopnia prasę niem iecką, że 
-aż „N o rd d a jczerk a"  u jrz a ła  się zm uszoną 
w ystąp ić  z urzędow ym  kom unikatem  z re d a 
gow anym  w idocznie w sam ej k an ce la ry i księ
cia. B ism arck la G łów ną ro lę  o dg ryw ała  tu  
kw estya , czy am basador am ery k ań sk i w B e r
lin ie o trzy m ał od swego rz ą d u  polecenie z a 
łożen ia  p ro testu  przeciw  po lityce  Niem iec, 
czy  też  nie; z tego pow odu pisze „N ord. 
* llg . Z tg ,“

„ P ra sa  podaje depesze z W aszyng tonu  z 
d n ia  1-go lu tego, podług k tó ry ch  p rezy d en t 
C leveland , m iał p rzedstaw ić  dodatkow o ko n 
gresow i szereg  dokum entów , do tyczących  
w ysp  Sam oa i w dokum entach  ty ch  m iała 
być  m iędzy innem i m owa o tem  że m in ister 
sp raw  zag ran iczn y ch  polecił te leg raficzn ie  
posłowi S tanów  Z jednoczonych p. P end leton  
zakom unikow ać rządow i n iem ieckiem u pew ne 
w iadom ości pozostające w zw iązku  z in te re 
sam i am erykańsk iem i n a  w yspach Sam oa. 
N iem ożem y tw ierdzić , że depesze te , o ile 
d o ty czą  in s tru k cy i o trzym anej p rzez  p. P en - 
d le to n a , są fałszyw e, a le  z drugiej s tro n y  
chcem y skonstatow ać, że w spom niany pan  
poseł naszem u rządow i dotąd  żadnej w iado
m ości nie zakom unikow ał. P a n  P end le ton  
z powodu swego -  n ies te ty  ciąg le jeszcze  
niepew nego s tan u  zd row ia— od p a ru  m iesię
cy  nie odw iedził ju ż  naszego m inisteryum  
spraw  zag ran iczn y ch , a  od czasu  j a k  p rzed  
tygodniem  objął napow ró t funkcye poselstw a 
— niezakom unikow ał naszem u rządow i an i 

je d n e j  wiadom ości, do tyczącej wysp S am oa.“
T a k  pisze „N ord. al!g . Z tg ,"  ku  re h ab i

l i ta c j i  owego p rzedstaw icie la  rz ąd u , k tó ry  
um yślnie czy też  bezw iednie dał re p re z e n ta 
c j i  narodu  k łam liw e w yjaśn ien ia ; argum en- 
ta c y a  o rganu  kanclersk iego  nie zdo ła ła  
w szakże p rzekonać nikogo i n aw et p ra sa  
k arte lo w a  ośw iadcza, że w yw ody „N orddaj- 
czerki* są „p rze jrzy ste* . W sam ej rzeczy  
lich a  to log ika ze s tro n y  dzienn ika  k an c le r
skiego, jeże li żąd a  on od opinii publicznej, 
aby ta  o s ta tn ia  z ro b iła  w raz  z nim  ta k  mi
s te rn ą  różnicę, m iędzy „poufnem i" a  „urzę- 
doweini" ośw iadczeniam i posła am ery k ań 
skiego.

In te rp e lu jący  depu tow any  nie p y ta ł w tedy, 
j a k i e  w y jaśn ien ia , -  urzędow e czy nieurzędo- 
w e, — nastąp iły  w sku tku  postępow ania w ładz 
i okrętów  niem ieckich  n a  w yspach Sam oa; 
p y ta ł on poprostu czy  o sta tn ie  w ypadki nie 
zam ąciły  stosunku N iem iec do S tanów  Z je 
dnoczonych, i na  to  p y tan ie  o trzym ał w tedy  
w parlam encie od k o m isarza  rządow ego bez
w zględnie n eg u jącą  odpowiedź, gd y  zaś 
„N o rd d a jcze rk a"  w te j sam ej kw esty i d a je  
pośrednio odpowiedź p o tak u jąc ą  Z d a je  się 
w ięc, że w każdym  raz ie  zaszła  tu  ja k a ś  
n iepopraw ność, w sku tku  czego rz ąd  m a złe 
sum ienie.

Z re sz tą  i o tem  n ienależy  zapom inać, że 
w p ra k ty c e  dyplom atycznej no ty  „urzędow e" 
stanow ią ju ż  jed en  z cięższych środków  i 
z  tego ty tu łu  n iezaw sze m ogą znaleźć  z a 
stosow anie S praw y dyp lom atyczne posuw ają  
się naprzód  i z a ła tw ia ją  się głów nie w łaśnie

przez  owe „poufne" i „n ieurzędow e" ro z 
mowy am basadora  obcego p ań stw a  z m ini
strem  spraw  zag ran iczn y ch  danego gabn ietn ; 
g d jrby było inaczej i po lityka p row adziła  
się zapom ocą „urzędow ych* no t, w ym ienia
nych  z g ab in e tu  do gab inetu , w tak im  r a 
zie in s ty tu cy a  am basadorów  by łaby  zb y teczn ą , 
tym  ostatn im  p rzy p ad a łab y  bowiem co n a jw y 
żej ro la  listonosza.

O prócz tego  z n a tu ry  rzeczy  k ażd a  „ u rz ę 
dow a" no ta  stanow i ju ż  dokum ent h is to ry cz 
ny i fa k t dokonany, n iedziw  więc, że p ra k 
ty czn a  dyp loraacya n iezby t często środkiem  
ty m  sza lu je , u c iek a jąc  się daleko częściej do 
poufnych zw ierzeń  i sondow ań, n ieprzesądza- 
ją cy c h  p rzyszłej po lityk i. J u ż  choćby więc 
z tego powodu w yw ody „N o rd d a jcz e rk i"  są  
n ad e r n iefortunne, z a ta rg  m iędzy państw am i, 
w mowie będącem i, m ógł ju ż  p rzy b rać  zu 
pełnie o stry  c h a ra k te r , a  niem niej „u rzędo
w e" no ty  obu gab inetów  m ogłyby e w e n tu a l
nie być nacechow ane jeszcze  zupełnie spo
kojnym  tonem ; ja k o ż  o rg an  kan c le rsk i swem 
w ystąpieniem  sp raw ił w prost p rzeciw ne w 
N iem czech, aniżeli zam ierzał i aniżeli się też  
może spodziew ał w rażenie. (G . P .)

Wartość kupoau od listów zastaw nych w. Lublina 
za strąceniem ó% na korzyść skarfea. do 8-go 
lutego kop. 60.

W T e a trz e  L ubelsk im  T ow arzystw o  A rtystów  
d ram aty czn y ch  pod d y re k c y ą L . D obrzańskiego 

i J .  R eckiego.

Jutro:

G A D U Ł Y
O p era  w 2 ak tac h , m uz J .  O ffenbacha.

Łobzowianie
O braz d ram a ty czn y , ze śpiew am i, w 1-ym 

akcie , Wł. A nczyca

Dr. Kazimierz Porębski
oisadł na przedm ieściu  P ia sk i w L ub lin ie  w 
dom u p. W olskiego, p rzy jm u ję  do 10-ej ran o  
i od 4  — 6 po południu. 7 1 — 3 — 2

RYMBERGSKO-GALA

S. Borowskiej ł J
(j,

( f  SKLEP .YORYMBERGSKO-GALAXTEKYJXY fs
4

fi* ulica Bramowa Nr. i  6. U>
4  pflleca po cenach niskich w w ielkim w yborze: l i  
t e  Koszule męskie, „

Krawaty od kop. 18 do rs. 3, Tj
V) Wstążki czysto jedwabne, t
f f  Kapki do chrztu,
4  Gustowną gaianteryę i towary niriarskie. JJ

Kantor W exlu
pod firm ą

J. Goldkraut v. Żaba i syn
egzystujący od łat 20  w hotelu  Saskim  a p ro 
w adzony s ta le  p rzez  Pinkwasa Goldkraut
V. Zaba m a honor zaw iadom ić, że i nad a l 
bez zm ian jr m iejsca i firm y te  sam e opera- 
cye j a k  daw niej p row adzić będzie i m a n a 
dzieję, że S zanow na publiczność równein 
j a k  do tąd  zaufan iem  zaszczycać  go ra c z y .—  
P rz y  tem  upraszam  n iebrać  za  jed n o  z now ą 
pow stałej św ieżo firm y „S. J. Goldkraut 
V. Zaba" z k tó rą  żadne stosunk i mnie n ie  
łączą .
SSHSF** D la  osób zam iejscow ych ad res mój 
p. Goldkraut v. Zaba. 6 3 - 6  4

P r z e d p ł a t a  n a  
< K r s j *  r a z e m  
z  < P r z e g l ą d e m  
i i t . >  w y i . o - i  r s .  

3  l . w a r t a ' u i c . KRAJ < K r a j  > w y c h o 
d z i  w  P e t e r s 
b u r g u  c o  t y  
w  r z i n ,  'l  1 s t r .  
. P r z .  i i t . >  1 0 r t

TBEVC M B E B l :

Artykuł w stępny: Nowy kodeks czarnogórski, 
p. Włodz. Spusowicza Artykuły i korespon
dencje: Pliny bar. Hirscha, p. Ayr. P ra
wosławie na kresach.

Luźne kartki: (Fdjeton ..K r aj W'): R ozm y
ślania przed stosem. Zanik upodobań s p i r y 
tystycznych w Warszawie. Panteon znako
mitości. Wrażenia, filistra nu uczcie słowiań
skiej. Z  teki humorystycznej.

Listy L zachodu: (od specyalnynh korespon
dentów „ Kroju  ?): z Paryża p . Cara. z  New- 
Yorku p. Kaprala, z  Tylży p. B udrysa , z  
Berlina p. Waltera, z  Wiednia p. Tertiusa, ze  
Szlązka pruskiego p. Reswrectnsa, i t d. 
Ziemie słowiańskie (L isty  - korespondentów 
.Krajał ), z  Rusi halickiej, z  P> agi, Lubiany, 

Zagrzebia, Belgradu. Sofii i t d i Z  politycz
nego świata. r>. L  S. Wiadomości polityczne. 
Telegramy Telegram* o zgonie Arcyksiccia 
Rudolfa.

Z tygodnia (Słowo wstępne). Wiadomości 
urzędowe. Kromka rosyjska (życie i publicy
styka ) p. Św. W przedmiocie ugody z Waty
kanem. Przegląd itr osy (polskiej rosyjskiej i  
zagranicznej). Wiadomości petersburskie. Kro
nika warszawska: (listy korespondeatóic,.Kra
ju“  i drobne wiadomości).

Listy z p ro w in ry i :  (listy ml specya1 y h  ko- 
respondentów ..Kraju  *): z  Płocka p. Witimira. 
z Wilna p. Si W il ,  z Mińskiej oub p. AL 
Jels cieyo, ze Słucha p. B. f ’., z  Kamieńca 
pod. p Ii. P.. z K jow a p  M. Trzaskę, z  Hu
mania p. Lecłulę, i t.d. Rozmaił ści K uryer 
p ra w n y ,  k n r y e r  kościelny K uryer  szko ło* .

Ekonomista. Z  chwili obecnej, p. W. Ź. L i
sty ekonomiczne: z  Oszmiańslc/ego pow. Lu-- 
skiego. Wit don o k i ekonomiczne. Kronika 
giełdowa p. Ad. Mł. Z  rynków towarowych. 
p. Inter.

Doniesienia. Odpowiedzi redod/cyi. Zaślu
biny i Nekrologia. Ogłoszenia.

P K Z E G L Ą D  I.ITF.R ACKi.
Kartka z przeszłości przedkongresowej, p. 

Latarnika. Listy z zagranicy, p  Tadeusza. 
Pamiętnik z czasów Komuny, Z  listów i w tu l  
przepisał Zyzmo. (d. c.) Bwa zbiory dokumen
tów, p. M. K —ew i. Wśród kolonistów./ / .  
P- Antoni ;go Marylskiego i dok.). Pamięć serca 
bajka Kat M endesi i z francuskiegoi. Aota- 
tka z dziedziny naukowej. Książe Adam Czar
toryski według Ta'Lzczewa (część druga d c.). 
Za i przeC. W p. Morgana Zdziechowskieyo. 
Kronika literacka t artystyczna
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W yborowe nasiona
m archw i białej olbrzym iej z z ie loną g łów ką 
pud rs. 8 i B u rak ó w  L eu te w itz e r pud rs . 4^ 
;p rze d a je  i dostaw ia  n a  zam ów ienia D oraiu 
D z ie rążn a , s t a c ja  pocztow a Zam ość 
_______________________________  6 4 — 3 0  - 3

J e s t  do w ynajęc ia  z a ra z

Pokójj Kawalerski
z osobnem wejściem  i opałem  W iadom ość 
w sk lep ie J .  H e rtzm an a  5 9 — 6 -  5

*

Skład  M ateryałów  A ptecznych  i F a rb  j ^
rt* M alarsk ich  obok hotelu P olsk iego  <> 
4  w prost K ościoła W izy tek , zao p a trzo n y  ^

w w szelkie środki L ek a rsk ie  tech n iczn ef i  w
4  i do u ży tk u  W e te ry n a ry i.

P ro w izo ra  F a rm acy i

j  Ludwika Ealusckj. *
Zzdl a —c
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detalicznie i  w pełnych ładunkach wagonowych do wszystkacfe.. 
stacyj drogi żelaznej dostarczaGips rolniczo nawozowy

T. GŁĘBOCKI—Królewska «NI 202 w  Lublinie.
GIPS rolniezo-nawozowy w partyach wagonowych i na sprzedaż 
detaliczną—oraz Sadzonki Chmielu Czeskiego czerwonego

p o l e c a

IT I O

" W  L T J B L X l s T I E . 76—24—I

S A N T A L  D E  M ID Y
Essescya * cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzupełniej 

czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeń kopahu 
i icubeba. Czyni niepotrzebnem używanie w s z e lk ic h  szprycowań i w prze
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcej zastarzałe 
rzeżąezki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
urynie.

S k ł a d  w  P a r y ż u ,  8 ,  u l ic a  V iv ie n n e  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

Pracownia Rzeźbiarsko-Snycerska
ulica B ernardyńska «N1 288 1-sze piętro

KOTOWSKI
i
G 
G
G 
G 
Gi

Drzewo opalowe we wszystkich gatunkach suche szczapowe
O R A Z

S K Ł A . I 3  " W  Ę  G -  L  I

i gładkie IW) OBRAZÓW, FOTOGRAFII i SZTYCHÓW. Tamże przyjętym 
może być UCZEŃ. 7 5 - 3 - 1

W. Gillewicza
sprzedaje hurtownie i detalicznie węgiel ze znanych w kraju najlepszych kopalni. 
Mortimer Gerard i P; ryż i dostawia go odbiorcom TYLKO w skrzyniach oplombowanych. 

7 54 6— 5

"S

F O S F O R A N  Z C L A Z A
LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH 

W płynie podobnym do zgęszczonej żelazistej w ody m ineralne], jest 
jedynym środkiem żelazistyrń zbliżającym się do składu kulek krwi, a po
siada nad resztą preparatów żelazistych tę wyższość ze działa w sposob 
odtwarzający krew  i  kości. N ig d y  n ie sprawia zatw ardzenia  i nie  
u tru d za  żołądka, n ie czerni zębów ; używa się z a w s z e  z dobrym skutkiem 
w boleściach żołądka, przeciw bladości cery, niedohreAćnosei i wszvs- 
tkich tych cierpieniach którym podlegają niewiasty, panny i dzieci Olaae 
niedokrw iste , cierpiące na m dłości i brak apelytu , 

k P a r y ż ,  n ,  u l i c a  V iv ie n n e .  i w r  w s z y s t k i c h  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

Nauczyciel
z  klassy 5-ej lob 6 ej potrzebny jest do przy 
gotowania trzech chłopczyków do gimnazyum..

Adres: W: Jurkowski w Łaziskach przez 
Opole pow. Nowo-Aleksandryjski. 72 3-1

Villa JULIN
w Kazimierzu nad Wisłą, do sprzedania lub 
zamianę na nieruchomość w Lublinie.

Wiadomość u właściciela Makowskiego.. 
Lublin Jfs 5 38— 3— 3

Etykieta oryginalnego mydła jest za
opatrzoną w markę fabryczną tfs 3374. 
Zatwierdzone przez Moskiewski Urząd 

Lekarski

Mydło
prowizora

A. M. O stro u m o w a
niszczy ŁU PIEŻ i wstrzymuje wypa

danie włosów.
Cena kawałka 30 kop. podwójnych 

50 kop Spizedaż w Lublinie w apte
ce J. Karo i w innych Skład główny 
Moskwa Maszkow Ker dom Mer kuło wa.

80 1) — 1 
« S 0 5 B K B iraB I® r?^

O głoszenie.
Mamy zaszczyt zawiadomić Szanownych 

naszych klientów, że zmieniwszy dawną firmę 
znanego kantoru wekslu „i. Goidkraut V. Ża
ba i Syn“, z dniem dzisiejszym otworzyliśmy 
nowy kantor wekslu pod firmą „S J. Gold- 
k rau t V. Ź aba“, w hotelu Angielskim, przy 
ulicy Krakowskie-Przedmieście, *  Lublinie, 
w którym jaknajakuratniej i najsumienniej 
prowadzić będziemy wszelkie operacye finan
sowe, w zakres naszej specyalności wchodzące.

Wszelkie zlecenia listowne załatwiamy na
tychmiast.

S. J. Goidkraut v. Żaba.
Prosimy o zwrócenie uwagi na naszą fir^ 

me: „S.  J. GoldKraut  v. Ź a b a “ .I» A f* A

SKLEP
do wynajęcia zaraz, róg Krakowskiego i Gu- 
bernatorskiej Nr. 172.

Od Ś-go Jana
dwa sklepy, iw a pokoje i HMi

zdatne na cukiernię lub restauracyę. Wia- 
domość u właściciela. 42— 6— 6

J I P S K 0 L J N 1 C Ł
nailenszy w  kraju, prawie czysty siarczan wapna, miałko mielony i pytlo

wany, w  workach drelichowych—polecają tanio
DONIMIRSKI et Cornp.

W ydawca Bolesław Brnę. Jo3Bo.ieHO Remiypoio. Za Redaktora Zdzisi? w Piasecki.

W Drukarni Rządu Gubernialnego.


